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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


NAJJAŚNIEJSZY PAN w skutku przedstawienia JO. 
Księcia Namiestnika Królestwa, NAJMIŁOŚCIWIEJ do- 
zwolić raczył przebywającym we Francji wychod- 

_ com Polskim: Leopoldowi fłasomskiemu, Gwalber- 
towi Lipskiemu, Eugenjuszowi Łaskiemu, Michało- 
wi Łopuskiemu, Mieczysławowi Zdzitowieckiemu, i 
Walerjanowi-Michałowi 2ch imion Posławce, po- 
wrócić do Królestwa na zasadach NAJWYŻSZEGO u- 
kazu z dnia 15 (27) Maja r. b. 

-— Na ostatnićm posiedzeniu komitetu Nowćj 
Resursy, łącznie z reprezentantami, odbytem 3go 
Listopada r. b., przyjęci zostali na członków to- 
warzystwa tejże resursy, w skutku ballotowania, 
pp: Karol Aquilino, Karol Böhm, Ludwik Bou/fał, 
Władysław Brühl, Stanisław-Henryk Brunn, Jan 
Chromiński. Maurycy Dietrich, Wilhelm Emmet, 
Xawery de Hajdes, Józef Kalinowski, Wladyslaw 
Kremky, Alexander Kurpiewski, Albert Ladewig, 

' Ludwik Li/pop, Konstanty baron Mengden, Adam 
Nowicki, Karol Scholtze, Gustaw Sennewald, Fran- 
ciszek Sżatecki, Hipolit Skimborowiez, Alexander 

` Strejer, Michał Trembiński, Wojciech Tybuchowski, 
i Alexander Zakrzewski. 

— JW. hrabina Szembek, przyjmuje deżur w za- 
kladzie Stój Marty na miesiąc Listopad r. b., gdzie 
codziennie obecną będzie od godziny lćj do 8ej po 
południu. 

— Kurs Giełdy Warszawskićj z dnia 24 paźdz. 
(5 listopada). — Obligi skarbowe (oprócz kupo- 
nu) żądano rsr. 82 kop. 26. Listy zastawne Ilgo 
okresu (bez kuponu) za 15 rsr., płacono rsr. 14 
kop. 39. — Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 
(oprócz kuponu) 50/,, żądano rsr. 101 ko. —. Po- 
życzka rossyjska z 1855 żądano rsr. 102 ko. —. 
Za pólimperjały żądano rsr. 5 kop. 16. — Kupon 
Obl. rsr. — kop. 40. Listówzastaw. kop. 22'/6-— 
Nowej pożyczki rossyjskićj rs. — kop. 33'/;. 


Eśorrespomncdencja Kroniki. 

Mińsk Litewski 12 (24) Października 1856 r. 
Oto jest krótkie sprawozdanie z ruchu w na- 
szem gu 


LITERACI MINORES 
E AMATORO WIE LITERATURY. 


Szkic Warszawski 
przez 
Wacława Szymanowskiego. 
(Ciąg dalszy). 

Wszystkie takie krzyki i fałszywe deklamacje 
zamiast godzić rozdrażniają, Zamiast gojć jątrzą. 
Chłop nie będzie czytał dzieł tych nieśrmiertel. 
nych, więc nie podnoszą go One w oczach wła- 
snych, coby się nawet nie stało gdyby je prze- 
czytał i zrozumiał. A ci przeciwko którym są 
one wymierzone, widząc w nich tylko stek prze- 
sady i fałszu, nie osiągają z nich poprawy, cho- 
ciażby byłą” potrzebną, bo ona tylko za prawdą i 
sprawiedliwem ocenieniem iść może. Chcąc o- 
siągnąć taki cel, trzeba dobrze znać jedną i dru- 
gą stronę i umieć sprawiedliwie ocenić zobopól- 
ne przymioty i wady. iB AW" 

Pojmuję że ktoś opisuje lud wiejski, jak na- 
przykład Gregorowicz; on go zna, studjował na 
miejscu, i pewno się nie omyli, odda każdemu 


bernialnem mieście podczas wyborów szla- 


checkich zakończonych przed kilku dniami. W dniu 
19 Września szlachta licznie zgromadziła się w ko- 
ściele katedralnym dla wypełnienia przysięgi, tu 
przed rozpoczęciem Mszy świętój, nasz djecezjal- 
ny biskup JW. Adam Wojtkiewicz w pięknój prze- 
mowie skreślił obowiązki zebranćj naobrady szla- 
chty, zaczynając z pisma świętego z ksiąg Mojżesza: 
Podajcie z was mądre, umiejętne i pobożne, i ktd- 
rych obcowanie byłoby doświadczone w pokoleniach 
waszych, że je postawię przełożonemi nad wami. 
Tedyście odpowiedzieli: dobra rzecz jest, którą 
chcesz uczynić. I wziąłem z pokoleń waszych męże 
mądre, i szlachetne, i pobożne, i uczynilem je ksią- 
żęty, tysiącznikami i selnikami. | przykazałem im 
mowiąc: Słuchajcie ich, aco sprawiedliwa jest sądź- 
cie, choćby obywatel był on, chociaż gość. Różność 
żadna osób nie będzie, tak małego wysłuchacie, ja- 
ko i wielkiego, i nie będziecie mieć wzgledu na oso- 
bę żadnego, ponieważ sąd Boży jest. Po rozwinię- 
ciu z tąd prawdziwie chrześćjańskićj rady i nau- 
ki, pasterz zakończył przemowę temi słowy: 
»Nie ufajecie w siły wasze, ale w pokorze serca 
proście Boga o pomoc z nieba; bez którćj człowiek 
nie dobrego uczynić nie może, (u Jana w rozd. 15), 
a wiecie, że szczerze proszącym Bóg daje. Od te- 
go zatćm i wybierający i do wybrania panowie 
rozpocznijcie wszyscy to wielkie dzieło obywatel- 
skie, za którćm, widzieliście, jak ważne idą następ- 
stwa. Ja dziś przy tym akcie postawiony między 
Bogiem a wami, pierwszy głos mój wzniosę, o tę 
łaskę dla was i błagać będę, aby -Duch święty 
zstąpił na was i serca wasze napełnił swemi dara- 
mi,—a nadewszystko, aby dał wam światło pra- 
wdy i miłość sprawiedliwości. « 

Po Mszy świętćj i po wykonaniu przysięgi, na- 
stąpił szereg kaźdodziennych sessji, których w o> 
góle było dwanaście. 

Na kilku początkowych sessjach wnoszono przez 
różne osoby i roztrząsano w ogólnóm kole, bardzo 
wiele projektów, ale właśnie że tych było bardzo 
wiele, więć w sprawozdaniu o nich nie wspomnę. 
Późnićj przystąpiono do obrania urzędników, któ- 
rych-z małym wyjatkiem, obierano jednogłośnie. 
Dwie ostatnie sessje wyłącznie poświęcone były 


co należy, jeżeli zaś czasem zbytnio poetyzuje 
postacie, totylko przez konieczność autorską 
żeby nie stać się nazbyt monotonnym. Ale ci 
panowie którzy studjują stan i potrzeby ludu 
wiejskiego po warszawskich kawiarniach, winiar- 
niach i'ogródkach, prawdziwie wydają. mi się 
śmiesznymi ze swojemi poezyjkami i obrazkami. 
Bo cóż tam znajdziemy? „Chłopkę z twarzą anio- 
ła i duszą poetyczną. Chłopaki z całćj wsi a na- 
wet z okolicznych wiosek smalą do nićj cholew- 
ki, ale ona marzy wciąż o lepszem, o nieznanem. 
Ten ideał prześwieca przed nią, przy krowie 
którą doi, przy bieliźnie którą pierze w rzece, 
przy prosiąkach które spędza ze szkody. By- 
łaby Korynną, brak tylko do tego żeby jéj 
uczucie ukształtowało się w pierst i moglo przy- 
brać formy artystyczne. Ale nadejdzie wkrót- 
ce ta chwila. Wieś ta ma dziedzica, Jest to ty- 
ran'zajadły, katuje biednych kmiotków i słucha 
we wszystkiem ekonoma, wielkiego ladaco i zło- 
dzieja, który jest złym duchem wioski. Ale dzie- 
dzie ma syna. Ten syn obywatelski wdał się 
w ojca, jest tyranikiem w perspektywie, chłopa 
uważa za bydle, od książek stroni, pali drogie 
cygara i gra w karty. Zły duch przez, usta 
jego szepcze do Marynki która popada w grzech. 
Rozpacz rodziców Marynki, podmówiony dzie- 


obiorowi, a raczćj prośbie o przyjęcie urzędu gu- 
bernialnego marszałka. Pan Ludwik Słotwiński, 
który zaszczytnie spełniał już przez trzy upłynio- 
ne lata tę godność, dlugo opierał się ogólnym 
prośbom obywatelstwa, nareszcie w dniu 5 te- 
go miesiąca musiał ustąpić naleganiom ogółu, 
i zgodził się przyjąć te dostojeństwo z powszech- 
ném zadowolnieniem całćj gubernji. 

Z okoliczności wyborów ułożono kilka obiadów 
składkowych—z tych tylko jeden został przyję- 
tym, resztę zaś skłądek, na prośbę solenizantów, 
poświęcone zostały na cele dobroczynne. Lecz je- 
żeli w obiadowych godzinach cale towarzystwo 
było podzielone na domowe kółka. to za to. każdego 
wieczoru skupiało się w jakiekolwiek jedno ogni- 
sko. Balów prawdziwie światowych było pięć: z tych 
trzy u gubernatora JW. Sklarewicza, jeden przez 
szlachtę dany dla państwa Sklarewiczów, i na- 
koniec bal dany przez szlachtę dla dam. Wszyst- 
kie inne wieczory były poświęcane koncertom i 
teatrom. 

Kocertantów mieliśmy czterech. 25 Września 
wystąpił p. Adolf Gruner fortepianista, którego 
wyborną grę przyjęto z ogólném zadowoleniem. 
Program koncertu następny: 1) Caprice Heroique, 
kompozycji A. Kątskiego. 2) Danse andalousienne, 
kompozycji J. Aschera. 3) Grace, Air de Vopera Ro- 
bert le diable, kompozycji E. Prudent. 4) Air Rus- 
se vurić z akompaniamentem orkiestry, kompozycji 
A. Grunera. 

Dnia 28 Września z prawdziwą przyjemnością 
slachaliśmy wiolonezelistę pana Adama Hermana 
Warszawianina. Po tóm p. Apolinary Kątski, któ- 
ry pierwszy raz dopiero odwiedził nasze miasto, 
dał trzy koneerta. Na wszystkich w ogóle kon- 
certach publicznosć nadzwyczaj była liczną. 

P. Apolinary Kątski w d. 7 Października w cza- 
sie sammy w kościele katedralnym odegrał kilka 
sztuk a mianowicie Ave Maria Szuberta. Damy 
zbierały kwestę dla ubogich, zebrano około rubli 
srebr. 700. 

Kończąc o muzyce nie podobna mi nie wspo- 
minać o naszym Litwinie p. Ludwiku Nowickim, 
który towarzyszy w podróżach p. A. Kątskiemu' 


dzie przez ekonoma każe ich katować, syn się. 
wypiera wszystkiego, starzy rodzice Marynki u- 
mierają, a ona topi się z rozpaczy wraz z dziec- 
kiem, i syn dziedzica wracający z balu z młodą 
żoną, słyszy plusk w rzece.'** Z tego można zro- 
bić co chcecie, poemat czy powieść, a z małe- 
mi odmianami dwadzieścia poematów i tysiąc po- 
wieści. Czasem Marynka albo Hanna przed uto- 
pieniem dostaje pomięszania zmysłów, błądzi 
z dzieckiem bosemi nogami koło dworu, i rzuca 
przez okno z przekleństwem korale które do- 
stała od panicza i wiązkę zeschłych kwiatów. 
Czasem znów Marynka ma brata, który podpa- 
la dwór a potem idzie do lasu, robi się zbójcą i 
nareszcie mści się na paniczu zabijając go. Trze- 
ba opatrzyć to wszystko uwagami nad mieczło- 
wieczeństwem dziedziców a człowieczeństwem 
włościan, nad cnotami Bartków i Stachów, a ba- 
tem ekonoma, trzeba upoetyzować brata zbójcę, 
a staremu ojcu Marynki przed śmiercią włożyć 
w usta wieszczbiarskie wyrazy i t. d. 

I wiecznie toż samo. Zebyż ten dziedzie choć 
raz na co innego się zdał jak na uwiedzenie 
chłopki, i katowanie batami całego jéj rodzeń- 
stwa, żebyż choć raz kmtotek albo kmiotczanka 
byli prawdziwemi włościanami a nie Petrarką i 
Laurą przebranemi w sukmany i kubraki, że- 
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Słyszeliśmy jego grę na fortepianie w kilku pry- 
watnych domach: Jego improwizacje na temata 
z pieśni, nieraz przejęły nas rzewnym u- 
cziiciem. 
_ Dodam jeszcze że do koncertów były użyte for- 
M PE fabryki tutejszej pana Bielawskiego, które 
od dawna już powszechną zjedńały pochwałęw na- 
szćj prowincji. i 

Pan A. Kątski w dniu 10 t. m. wyjechał od nas 
do Kamieńca, a ztamtąd ma się udać |do Odessy. 

Teatr nasz na bardzo dobrćm jest obecnie sta- 
nowisku. W tych czasach scena wzbogaconą zo- 
stała talentem pana Szredersa, który po każdym 
widowisku staje się coraz większym ulubieńcem 
publiczności. BSM: 


Kśorrespondencja zagraniczna. 
Paryż 4 października 1856 r. 
LIST PIERWSZY. 
onkurs Wezymski., 

Teraz kiedy tylu z naszėj młodzieży poświęca 
się sztukom pięknym, z zamąłowaniem, cierpliwo- 
ścią, wytrwaniem i tą jasną iskierką duszy, którą 
ludzie tutejsi świętym ogniem, anasi ojcowie ła- 
ską Bożą nazywali: piękna to jest i chwalebna 
myśl redaktorów Kroniki, starać się ze swćj stro- 
ny publiczność z powszechnym ruchem artysty- 
cznego świata obznajmić, i rozszerzyć zdrowe po- 
jęcia o sztukach pięknych. 

Ci z rodaków, którym dostatek i łatwość dzi- 
siejszych komunikacji, pozwalają w tak wielkiej 
liczbie zwiedzać obce i dalekie kraje, przygotują 
się, czytając to bieżące zdanie sprawy o sztukach, 
nie zużywać napróźno czasu, i niedozwalać krzy- 
wić swych.pojęć, próźnem podziwianiem wszystkie- 
go, co tylko wzrok ich tam uderza, albo co im 
miejscowi o tém powiedzą ludzie. 

(i zaś, którym skąpa fortuna, niedozwoli wy- 
jęchać z Polski, albo którym ponętniejsza jest ro- 
dzinna zagroda, nad dziwy dziwów cudzego nie- 
ba i ziemi, czytając o tem co się dzieje u obcych 
i patrząc na to co robią właśni, krajowi kunsztmi- 
strze potrafią lepićj i prawdziwićj ocenić ich pra- 
ce i oddać cześć usiłowaniom, chociażby: one zo- 
stały w granicach stronniejszego zakresu i tylko na- 
rodowej dążności. 

Kronika nadto może pochlebnie oceniając da- 
wniejsze moje literackie prace i późniejsze wyłą- 
czne poświęcenie się sztukom pięknym, raczyla 
mię wezwać do czynnćj kollaboracji w tćj mierze. 
Z głęboką wdzięcznością przyjmując to wezwanie, 
starać się będę szczerym i sumieanym podziałem 
z czytelnikami calego zasobu. jakie nagromadziły na 
mnie czas, praca, I sposobność obejrzenia wszyst- 
kiego, co tylko Europa cała zawiera w sobie skar- 
bów sztuki, starożytnćj i nowćj, usprawiedliwić to 
pochlebne zaufanie redakcji, i zyskać jeżelinie mi- 
łość, to przynajmnićj ufność i pobłażanie Polskićj 
publiczności. 

Nie cheę tu robić szumnych, ani wielkich pro- 
grammatów. Ale jeżeli Bóg mi pozwoli, to w li- 
stach tych starać się będę zamknąć, jak to czas i 
okoliczności pozwolą, co widzę u nowych i to 
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byż choć raz się obeszło bez téj nienawiści dwóch 
stanów, która wątpię żeby istniała'w rzeczy, a 
choćby tak i było to wszelkiemi środkami sta- 
rać się o zgodę należałoby. A zresztą po co ta 
wieczna antyteza? Czyż obrazek wiejski nie mo- 
że się obejść bez bonżurki panicza, tak jak nie- 
gdyś romanse naśladowców Walterskota bez zło- 
wróżbnćjcyganki. Jest to więc prosta tylko spe- 
kulacja na sympatję brukowych demagogów, 
których jest coraz więcćj u nas, a którzy wy- 
marzywszy sobie idealny świat złego, idealną 
też zaprowadzać w nim pragną poprawę. 

A że udają się takie spekulacje w których za- 
rzucona jest wędka na gusta i przekonania do- 
morodnych ekonomistów, polityków i filozofów 
naszych, o tem nie ma co wątpić. Najlepiej je- 
dnak przekonają przykłady. 

Kiedy się ukazała we francuzkićj literaturze 
szkoła Tajemnic Paryskich i Zydów wiecznych 
tułaczów, nie zabrakło i u nas na naśladowcach. 
A rzeczą jest charakterystyczną, że ci naslado- 
wnicy nie oryginały francnzkie ale nędzne tlu- 
maczenia ná nasz język naśladowali, bo po fran- 
cuzku nie umieli, tak jak się to już wyżćj po- 
wiedziało. 

Wyszedł więc nie długo w ośmiu tomach dal- 
szy ciąg Zyda wiecznego tułacza, potem znowu 
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dzie sztuki. Przebiegniemy w ten sposób kiedyś 
wszystkie zbiory publiczne i znakomitsze prywa- 
tne. Odczytamy w krótkości żywoty starych ino- 
wożytnych mistrzów — powiemy coś o żyjących, 
'a szczególnićj nie zaniedbamy swoich. 

Trudnoby może było znaleść lepsza okolitzność 
i odpowiedniejszy przedmiot do zapełnienia 
przedwstępnćj naszćj rozmowy z czytelnikami 
Kroniki we względzie sztuk pięknych nad te, ja- 
kie mi dzisiaj wypadek podaje. W końcu zeszłe- 
go miesiąca w Paryżu, na prywatnych posiedze- 
niach akademji sztuk pięknych Instytutu, przyzna- 
ne zostały premja współubiegającym się artystom 
do akademii francuzkićj w Rzymie, a 28go wrze- 
śnia, otwartą została na cały następny tydzień wy- 
stawa, w pałacu sztuk pięknych przy ulicy Bona- 
parte, uwierczonych prac: malarstwa, architektu- 
ry, snycerstwa i rzeżbiarstwa tegorocznego kon- 
kursu, jako też i prac pensjonarjuszów akademji 
francuzkićj w Rzymie. Z tego więc naprzód zdamy 
sprawę, i wyraziiay nasz sposób widzenia, bez 
względu na nie innego, jak tylko na sztukę. 

Ale powiedzmy tu zaraz, dla czytelników, któ- 
rym to może być niewiadomą rzeczą, co tu sięna- 
zywa akademją, a co szkołą sztuk pięknych, ija- 
kie są prawa tego corocznego konkursu do Rzymu. 
To co się tu nazywa Akademją sztuk pięknych, 
nie jest żadnym wcale zakładem praktycznego u- 
czenia dla artystów, ale tylko c zwartą klassą in- 
stytutu franeuzkiego, złożoną zjego rzeczywistych 
członków, przedstawicieli powszechnie niezaprze- 
czanych zasług na polu sztuk pięknych. Do nich 
to należy wyznaczenie corocznego programatu dla 
współubiegającój się młodzieży o premja rzym- 
skie i osądzenie wykonanych robót, i nakoniee 
rozdanie nagród w publicznej i ogólnćj sessji In- 
stytutu francuzkiego, celującym uczniom. (Sessja 
ta tego roku będzie miała miejsce w sobotę 4 paź- 
dziernika). 

Szkoła sztuk pięknych, pomieszczona w pałaeu 
przy ulicy Bonaparte, składa się z rządowych 
professorów: malarstwa, architektury, suycerstwa i 
rzeżbiarstwa, z dodatkowymi kursami nauk, mają- 
cych związek bezpośredni z sztukami pięknemi, 
wykład wszystkich tych kursów chociaż bezplat- 
ny zależy jednak od poprzedniego nań konkursu, 
sposób uczenia, świadectwo i zdanie każdego z pro- 
fessorów, jako członka instytutu, ogromny wpływ 
wywiera na coroczny konkurs artystów do pre- 
mium rzymskiego. Chociaż więc konkurs ten, we- 
dług prawa, które nim rządzi, nieogranicza się by- 
najmnićj do uczniów tćj szkoły tylko, ale jest o- 
twarty dla wszystkich Francuzów bez wyjątku do 
jakićjby oni należeli szkoły; byleby współubiega- 
Jacy się o premjum, nie był żonaty, i nie miał lat 
trzydziestu, jednak można śmiało powiedzieć, źe 
sami tylko uczniowie szkoły otrzymują premia. 
W dalszym cłągu tych listów , moich, będziemy 
mieli nie jedną sposobność pomówić o sposobie 
Jakim się odbywa w szkole paryzkićj sztuk pię- 
knych, ogólny i szczególny wykład, rozmaitych 


jakieś tajemnice Warszawy a potem różne epo- 
peje gdzie miało być opisane nasze życie spółe- 
czne, i odwrotna strona tegoż życia i karciarze i 
szachraje i złodzieje, słowem cv kto chce. Otóż 
wszystkie te dzieła rozkupowane były z niesły- 
chaną skwapliwością. Wydawcy doskonale wy- 
chodzili na nich, imnie samemu jeden znich się 
przyznał, że na ośmiu tomach jednój z takich 
powieści do dwudziestu tysięcy złotych polskich 
zarobił. Jak na nasze czasy i na nasze wydaw- 
nictwo jest to summa bardzo poważna. 

Owóż radbym żeby ktokolwiek zludzi rzeczy- 
wiście znających społeczeństwo nasze, życie, sło- 
wem Warszawę, zajrzał do tych dzieł i przeko- 
nał się jakie tam są obrazy życia. Już to o to- 
warzystwie wyższem ani mówić; epizody gdzie 
ono występuje na jaw, wydają się jakiemiś baj- 
kami perskiemi czy arabskiemi, książęta biją się 
na kulaki, hrabianki używają żydówki na faktor- 
ki do zamąż pójścia, a cała młodzież tamtejsza 
to od pierwszego do ostatniego, szulery, utra- 
cjusze i nicponie. Ale mniejsza o to, trudnoż od 
tych panów autorów żądać intuicji, nie byli oni 
wieszczami, tem mnićj prorokami, jakżeż więc 
chcieć żeby opisywali wiernie towarzystwo o 
którem sami nie mieli żadnego wyobrażenia. — 
Ależ przynajmnićj ulica, kawiarnia, ogródki, 
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com zauważył} u-starych-kunsztmistrzów we wzglę- ;-oddziałów sztuki. Teraz ograniczyć się musimy 


tylko co do samego konkursu. 
Na trzy miesiące przed wyznaczonym dniem do 


otwarcia konkursowćj wystawy, to jest zwykle 


pierwszych dni czerwca, akademja sztak pię- 
knych redagaje swój programmat i wyzywa współ 
ubiegających się artystów. | 

Zebrani do jednej sali, po odczytaniu tego, co jest 
przedmiotem zadania w każdym wydziale, ruszą 
oni w przeciągu dnia jednego i nie wychodząc 
z pałacu sztuk piękaych, zrobić szkice ołówkiem, 
tak aby one mogły służyć za zasadę i osnowę 
przyszłych i wykończonych robót konkursu, i od 
których niewolno im jest już później bynajmnićj 
odstąpić. 

Z pomiędzy tych pierwszych zarysów myśli, a- 
kademia wybiera po dziesięciu takich, którzy już 
zdają się odpowiadać najbardzićj wymaganiom 
programatu i sztuk: zatwierdza je podpisem: wy- 
znaczonych na ten cel członków do każdego wy- 
działu sztuki i wzywa przyznanych artystów do 
wykonania dzieł konkursowych. 

W prowadzeni każden z nich do osobnćj celi 
pałacu sztuk pięknych, co sięnazywa wejściem do 
lóż (entrte dans les Loges), pracować tam muszą 
przez trzy miesiące nieopuszczając pałacu jak tyl- 
ko dla jedzenia i spoczynku nocnego, i nie mają- 
tam prawa wprowadzać, nikogo prócz modelów i 
to męzkich tylko. Wykonane w ten sposób prace 
wystawione są publicznie przez pewną ilość dni 
w jednćj z górnych sal pałacu, po kolei oddzia- 
low: 1] Snycerstwa, 2] architektury, 3] rzeźbiar- 
stwa, a nakoniec malarstwa. 

Po ukończeniu tój wstępnej wystawy, akademja 
wybiera trzy najlepsze w każdym wydziale sztu- 
ki, prace, i przyznaje im lsze i 2gie. Pierwsze 
wielkie premjum —i jedno drugie wielkie premjum; 
jeżeli konkurs odpowiedział dostatecznie swemu 
założeniu. Nagrody te jednak mogą się modyfiko- 
wać rozmaicie, stosownie do okoliczności. Zdarza 
się bowiem, że w tym lub owym oddziale sztuki, 
żadne z dzieł nie zasługuje na lsze wielkie pre- 
mjum, — jak to miało miejsce roku przeszłego 
w wydziale malarstwa. wówczas konkurs zostaje 
bez skutku dla tego oddziału, i odkłada się wy- 
bór pensjonarjusza do r. przyszłego. Wszakże ten 
ktoby ze współubiegających się artystów, dwa la- 
ta z rzędu nie otrzymał lgo wielkiego premjum, 
traci na zawsze prawa do konkursu, 

Po dopełnieniu tćj ostatnićj formalności, otwie- 
ra się dopiero w pałacu sztuk pięknych nówa pu- 
bliczna, ogólna wystawa samych tylko uwień- 
czonych dzieł konkursu na jeden tydzień, do któ- 
rój dołączają, w odrębnćj sali, przysłane z Rzy- 
mu prace pensjonarjuszów tamtejszćj akademji 
francuzkićj. Po skończeniu tygodnia, na ogólnóm 
posiedzeniu Instytutu frapcuzkiego w pałacu Ma- 
zariniego, ogłaszają się premja, rozdają nagrody, 
a wybrani w ten sposób czterćj artyści, ktorzy 1 
wielkie otrzymali premjum, jadą do Rzymu, zająć 


na lat 5 w akademii francuzkićj aa Monte Pincio 
miejsce tych, którzy swójczas skończyli (4 n.) 


wszakżeż sami się przyznawali że tam czerpią 
swoje natchnienie, toż mogli dać wierny obraz 
tych miejsc, bo je znali, bo tam większą część 
swego życia spędzili. Ale gdzież tam. Czytając 
te opisy, wydałoby się ci, że czytasz w karyka- 
turze opis tych tychże samych miejsc w Pary- 
żuczy w Londynie. Ani jednego spostrzeżenia o- 


ryginalnego; ani jednćj prawdziwćj postaci,— ` 


A wszystko upstrzone jakiemiś deklamacjami mo- 
raloemi zwykle przy końcu każdego rozdziału 
opisanemi w rodzaju tych o jakich wspomnia- 
łem. Przytaczam kilka z nich na oślep. 

— Złoto! podły metal który wysysa w sercu 
naszem wszystko co dobre, a w końcu gubi du- 
szę i ciało. Strzeżcie się złota!! 

— Honor to przepaścista skała na którą ani 
wejść bez trudu anistoczyć się znićj bez szwan- 
ku nie można, i ; 

— Dusza człowieka jest tygielkiem w któ- 
rym się gotują złe i dobre namiętności. Z jednćj 
strony stoi szatan arystokracji i bogactwa ipod- 
żega płomień cuchnący dumą 1zepsuciem, z dru- 
gićj strony anioł ubóstwa rzuca na niego kadzi- 
dła poczciwości. O ludzie strzeżcie się tytułów 
i miljonów!! Tytuł i miljon to najsroższe wro- 
gi społeczeństwa. | | 

— Miłości! tyś wonią życia! gdy ono tobą na- 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
AME R Y KOR 

New-York 16 Października. Wielokrotnie już zo- 
stało dowiedzionem, że »wolność« w Stanach Zje- 
dnóczonych północnćj Ameryki, zupełnie innego 
jest rodzaju Jak sobie wyobrażają demokratyczni 
marzyciele. Dziś spotykamy w dziennikach ame- 
rykańskich silniejsze daleko stwiedzenie tćj pra- 
wdy, niż we wszystkich dowodzeniach europej- 
skich. Przypuszczeuie, że przeciwnik dalszego 
rozszerzenia niewolnictwa (pułkownik Fremont), 
może zostać wybranym na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, wywołuje ze strony południowych 
niewolniczych stanów Związku pogróżkę oderwa- 
nia od Rzeczypospolitćj i utworzenia osobnego 
związku, wyłącznie stanów utrzymujących niewol- 
nictwo. Ale nie na tem koniec. Stany półudniowe 
ogłaszają, że dla dobra wsżystkich, pewna część 
społeczeństwa ludzkiego musi istnićć w stanie zu- 
pełnego niewolnictwa, na korzyść reszty. 

Richmond Inquirer, organ kandydata niewolni- 
czego stronnictwa pana Buchanau, wyraża się 
w następujący sposób: 

» Wielokrotnie już pytaliśmy się stanów półno- 
cnych, czy próba powszechnej wolności powiodła 
się gdziekolwiek, czy niedogodności wolnego spo- 
leczeństwa nie są nieznośne? Czy nawet wasi pra- 
wdziwie myślący ludzie nie proponują reformy i 
i przerobienia pod względem tćj powszechnćj wol- 
ności? Ale wy nigdy nieodpowiadacie. To ponure 
milczenie jest jednym więcćj, obok licznych innych 
dowodów, że społeczeństwo wolne, jest formą spo- 
leczeństwa nie mogącą się długo utrzymać. Wszę- 
dzie ono umiera z głodu, wszędzie okazuje się nie- 
moralnóm i buntowniczóm. Powtarzamy zatem, że 
polityka i ludzkość zarówno wzbraniają rozciągać, 
na przyszłe pokolenie i nowe państwa, plagę wol- 
nego społeczeństwa. Dwie przeciwne sobie i wza- 
jemnie szkodliwie na siebie działające formy spo- 
leczeństwa, nie mogą obok siębie istnióć. Jedna 
musi ustąpić i ustać, druga stać się powszechną. 
Skoro społeczeństwo wolne jest nienaturalnem, 
niemoralnem, niechrześćjańskiem, musi zatem upaść 
i ustąpić miejsca społeczeństwu utrzymującemu 
ńmiewolników, systemowi socjalnemu tak staremu 
jak świat a tak powszechnemu jak człowiek.« 

Prawda, że niewolnictwo jest tak starć jak 
świat, chociaż nie tak powszechne jak człowiek. 
Ależ u rzymian niewolnik mógł być uczonym, a u 
turków nawet wezyrem. W Ameryce zaś niewol- 
nik poniżonym jest do charakteru dwu-ręcznćj 
machiny. 

Organ demokratyczny South Carolina, mówi 
w tym przedmiocie : 

»Niewolnictwo jest moralnem, naturalnćm po- 
lożeniem robotnika, czy on jest biały czy czarny. 
Największem złem w wolnych stanach półno- 
cnych jest przeważna liczba służebnych najemni- 
ków, którzy sami się rządzić nie są w stanie, a je- 
dnak posiadają prawa i przywileje obywatelstwa. 
Pan i niewolnik, jest stosunek tak potrzebny w spo- 
leczeństwie jak ojciec i dziecię. Stany północne 
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siąknie, może nieskażone przechodzić przez naj- 
gorsze nawet odtrędy. 

— Hrabia Otto wyrzucił ją za drzwi. — 
I hrabia Otto nazywał się człowiekiem! O ludz- 
kości!! : a 

I mnóstwo innych nieotenionych prawd w tym 
rodzaju. , 

Ktoby chciał nabrać wyobrażenia o życiu na- 
szego narodu Z literatury jaka się pozostała 
z końca XVIII wieku dziwnieby się omylił. Bo 
ta literatura stała się częścią oddzielną w naro- 
dzie, odbijała nie nasze myśli ! naucza, była to 
Francja Ludwika XIV i XV tłumaczona na pol- 
ski język, mieliśmy, w minjaturze naturalnie, na- 
szych Boalów, Wolterów i t. d. ~ 

Panowie demagodzy literaccy z innych zupeł- 
nie przyczyn tenże sam osiągają skutek. Ich li. 
teratura nie jest wcale odbiciem naszego życia 
ale utworzyła sobie życie osobne. — Niedawno 
w któremś z pism poważnych wydarzyło mi się 
czytać jakiś artykuł pod tytułem filary salono- 
we. Miał to być opisany typ młodych ludzi któ- 
rzy podług autora niesłychanie poszukiwani 
są w naszych salonach. A wiecie jakie zatrudnie 
nia są takich filarów. Oto autor utrzymuje iza- 
ręcza to autorskiem słowem, że widział „jedne- 
, go z takich filarów ściskającego sznurówkę je- 


dnój z ubierających się młodych mężatek, adru- 
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prędzej lub później muszą ten stosunek wpro- 
wadzić, bo teorja stanów wolnych jest złudze- 
niem.« 3 

Day Book, dziennik wychodzący w New-York, 
pisze o wychodcach irlandzkich i niemieckich : 

v»Jeśli wychodey są zbyt biedni aby się należy- 
cie utrzymać mogli, przedajcie ich jako niewolni- 
ków i wydajcie prawo, że kto ich i ich dzieci chce 
do siebie przyjąć i żywić w zdrowia i chorobie, 
ten ma zupelne prawo do ich usługi. Niech to 
samo prawo maznacza, że kto ich żywi i za to 
przymuje ich usługi, obowiązany jest żywić ich i 
utrzymywać do śmierci. « 

— Piszą z Paryża do Neue Preussische Zeitung: 

Według raportów jakie jedno z tutejszych po- 
selstw otrzymało z Stanów Zjednoczonych, wido- 
ki pana Fremont, kandydata abolicjonistów, po- 
lepszyły się. Wszystko zależy obecnie od Pensyl- 
wanji, gdzie okropnie intrygują, przekupują i ina- 
newrują. Ale jeśliby żaden z kandydatów nie o- 
trzymał wymaganćj przez konstytucję większości 
głosów, w takim razie jak wiadomo kongres decy- 
dować będzie między dwoma najważniejszemi kan- 
dydatami, i wtenczas zwycięztwo pana Buchanan 
jest niewątpliwe. (Neue Pr. Zeit.) 

A „+ ck ir EP. © 

Londyn 30 Października. Książe Walji i wlod- 
szy brat jego, objeżdzają teraz ze swoim guwer- 
nerem pod najściślejszem incognito część okrę- 
gów fabrycznych. We czwartek byli oni w Man- 
chester i zwidzili jaż kilka zakładów nie będąc 
poznanemi, ale potem sami się zdradzili w nowym 
instytucie rzemieślniczym gdzie wystawione były 
świeże obrazy z prywatnego zbioru Jój Kr. Mosci, 
jeden drugiemu bowiem wymieniał rozmaite poko- 
je palacu Buckingham w których ten lub ów obraz 
zwykle był zawieszony. Tym sposobem odkryło 
się incognito, a w parę godzin potem książęta u- 
dali się w dalszą drogę. 

— Lord Palmerston ma w tych dniach przybyć 
do stolicy, i po krótkićm zatrzymaniu się uda się 
do Manchester. Chociaż w tem mieście ma wielu 
politycznych przeciwników, jednakże może być 
pewien najpochlebniejszego przyjęcia. Władza 
miejska naradzala się już nad adresem witającym. 

— Ostatnie korrespondencje z Indji mówią o 
zaniechaniu wyprawy dò Persji. — Na granicach 
kolonji Przylądka Dobrćj Nadziei, w miejscu do- 
kąd udaje się niemiecka legja cudzoziemska, pa- 
nuje powszechna obawa powstania sąsiednich po- 
koleń kafrów. Jakiś wróżbita podniósł pogański 
fanatyzm tych dzikich, zapewniając tym którzy po- 
legną, natychmiastowe zmartwychwstanie, z potro- 
jonem bogactwem w bydle i wszelkich domowych 
zasobach. Niektóre pokolenia łudzą się nadzieją, 
że europejczycy przybędą im na pomoc. ` 

— Miasto Oxford liczące 20,000 mieszkańcow, 
po dlugich latach zdecydowało się wypowiedzióć 
uniwersytetowi dotychczasową uległość. Nowo 
mający być obranym mer (major) miasta, ma we- 
dług postanowienia rady wiejskiej, odmówić zło- 
żenia zwykłój dotychczas przysięgi na wierność 
uniwersytetowi i tym sposobem uwolnić „obywa- 
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giego sznurującego atłasowy trzewiczek na nóż- 
ce siedmnastoletnićj panienki*'* do mężatek od- 
zywają się: „Słuchajno pani Adamowa, dasz 
nam wieczór pani Jozefowa,“ do panien zaś: 
„a ty podpalana gąsko, a ty sikorko, aty ma- 
lowana różyczko** jakaś panna jest „piskla' ja- 
kiś tam znowu kawaler „,wisus** a filar salono- 


wy dopóty śpiewać nie będzie dopóki „czarna 


Kostusia pie pocałuje go sześć razy, przepióre- 
czka dwa razy, a zielona żabka raz.“ 

Oszczędzam wam resztę obrazu, wszystko 
bowiem w tym samym tonie, tylko autor arty- 
kulu podług raz przyjętćj zasady kończy zda- 
niem moralnem w ten sposób: „Takich (filarów 
salonowych) jesteśmy otwartymi nieprzyjacioł- 
mi, bo wady towarzyskie to choroby zaraźliwe 
którym dziś ulega kilku, jutro kilkudziesięciu a 
kiedyś całe społeczeństwo uledz może.“ Teraz 
możemy być spokojni, bo czuwa nad nami świa: 
tły lekarz. 

Zważajcie proszę że to są filary salonów nie- 
lada, bo tam jak autor powiada, bywają hrabio- 
wie, książęta, cały piękny świat, słowem salony 
te należą do wyższćj arystokracji. 

Spytam się teraz każdego z was czytelnicy, 
czy jakiejkolwiek warstwie towarzystwa widzie- 


ten tego miasta z pod władzy uniwersytetu. Nie 
cierpliwie ciekawi jesteśmy, czy i w jaki sposób 
ta wysoka szkola protestować będzie przeciw tćj 
emancypacji. (Neue Pr. Zeitung). 

Londyn 1 Listopada. Według ogłoszonego ra- 
portu Banku, zapas gotowizny brzęczącćj zmniej- 
szył się w tym zakładzie o 122,885 fst. 

Ostatnia poczta amerykańska donosi, że: Hisz- 
panja uzbraja flotę przeciw Mexykowi. 

(Neue Preusstsche Zeitung). 
D RGA rs Nr Cii udost 

Paryż 1 Ltstopada. W krótkiéj pauzie którą u- 
roczystość Wszystkich Świętych zrządziła w na- 
szych kombinacjach, wszystkie kwestje zewnętrz- 
nćj polityki przybrały jak się zdaje widoczny cha- 
rakter uspokojenia. Nie będziemy już nawet mó- 
wili o sprawie Neapolu, która zadałaby fałsz zġo- 
duym ze wszech stron przewidywaniom i wszyst- 
kim symptomom, gdyby miała: znowu przybrać 
niepokojący charakter. Nietylko król Ferdynand 
mianował gubernatorem Neapolu jenerała Lanza, 
a jenerałów Zola i Naneiante, gubernatorami Pa- 
lermo i Gaety, i nadał komendantury innym jene- 
rałom należącym podobnież jak ci trzéj do stron- 
nietwa jenerała Filangieri (którego znane są umiar- 
kowane usposobienia i pewna zgodność opinji i 
zamiarów z rządami zachodniemi) ale co jest wię- 
ećj jeszcze znaczącym i skutecznym faktem, aby 
dojść do zgody, król ułaskawił jak donieśliśmy p. 
Amadio, deputowanego w parlamencie 1848 r.i 
który w roku 1852 z pięciu innemi towarzyszami 
niedoli skazany był na 12eie lat więzienia. Doda 
ją nawet że p. Amadio otrzymał pozwolenie uda- 
nia się do Marsyjlji. 

Co do połączonćj kwestji pozostania sił austrjac- 
kich i angielskich w Księztwach Naddunajskich i 
na morzu Czarnóm, mocarstwa te nie zrzekły się 
swoich pretensji. Ale sprzeczność wzajemnych za- 
przeczeń prasy francuzkićj zjednćj,ajangielskićjiau- 
strjackićj z drugićj strony, tłomaczą znowu teraz 
w ten sposób, że przy końcu odezwy rządu turec- 
kiego w przedmiocie ustania okupacji, znajdował 
się frazes, żądający lakonicznie od rządów wzywa- 
nych aby usunęły swoją okupację, oświadczenia 
przyczyn które mogą im niedozwalać uczynić za- 
dość temu żądaniu. Ten to frazes, rządy Anuglji i 
Austrji uważały jako zostawioną im możność u- 
sprawiedliwienia, a zatóm i utrzymania obecności 
swojćj w miejscach z których Tureja żądała ich 
oddalenia się. 

Trudność ta w rzeczywistości daleką jest jeszcze 
od rozwikłania, ale wymierzone są wszelkie wysi- 
lenia, aby pomimo tych niejedności, utrzymać sta- 
lą harmonję między gabinetem Anglji i Francji, a 
przynajmnićj aby utrzymać pozór że ta harmouja 
nie jest zerwaną. i 

Mówią obecnie o małćj dość draźliwćj negocja- 
cji, która ma się rozpocząć między dwoma temi 
rządami. Nie tajną jest dość wyraźna opozycja ja- 
ką Anglja czyniła przeciw otwarciu na nowo kon- 
ferencji paryzkich. 

Ta opinja pochodzi głównie ztąd, że rząd an- 
gielski pragnął aby drugi kongres przeniósł się do 
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' liście co podobnego? Czy taka postać jak powy” 


żej opisane może istnieć. Czy nie mówię w sa- 
lonie książęcym, ale w najskromniejszym rze- 
mieślniczym saloniku nie wyrzuconoby taki fi- 
lar salonowy za drzwi za pierwszem odezwa- 
niem się podobnem do powyższych, czy mu 
jakabądź kobieta, z wyjątkiem kameljowych pię- 
kności. pozwoliłaby zaciskać sznurówkę albo u- 
bierać trzewiczek. Na miłość Boską, jakież to 
wyobrażenie dają ci panowie o naszem towa- 
rzystwie, o nas? Ą toż gdyby ten obrazek prze- 
czytał cudzoziemiec, jaki francuz lub anglik nie 
znający się na żartąch jakie ci panowie lubią 
z nas biednych stroić, pomyślałby chyba” że 
Warszawa to karczma, a nasze salony gorsze 
od wszystkich zarogatkowych szomjerek paryz- 
kich. I co gorsza autor który się lęka żeby ta 
wada nie ogarnęla społeczeństwa całego, sta- 
je w obronie. tegoż społeczeństwa i wielkim mie- 
czem ironji i satyry, morduje owe wymarzone 
filary. 

Tego rodzaju przykładów mógłbym mnóstwo 
przytoczyć, ale nie chcę nadużywać waszćj cier- 
pliwości czytelnicy, bo nieraz i tak mimowolnie 
bywacie narażeni na czytanie tego rodzaju ra- 
mot. 

(Dalszy ciąg nastąpi,) 


Londynu, bo jak sobie przypominamy, widocznem 
było, że nie bez mejakićj zadrości, Anglja zezwoli- 
ła na wybranie stolicy Francji jako punktu zebra- 
nia się konferencji, bo upatrywała w tem wyzna- 
nie niejako wyyższości powagi Francji nabytćj 
w wojnie wschodnićj. Zapewniają, że kilka słów 
powiedzianych przez lorda Cowley w Compićgne, 
gdzie ambasador angielski ciągle traktowany jest 
z wyjątkowemi względami, przygotowało juź dro- 
gẹ do téj kompensaty tak upragnionćj przez An- 
glję. i przypuszczają, że za kilka dni może nota 
z angielskiego Foreign-Office dotknie wyraźnie tćj 
kwes'tji. 

Zdaje się, że sprawa Neuszatelu zostanie zała- 
twioną przez wspóldziałanie wszystkich sił poli- 
tycznych europejskich, ku wyjednaniu wypuszcze- 
nia na wolność więźniów rojalistbwskich. coby 
znacznie ułatwiłoro związanie całego tego interesu. 
Mówiliśmy juź dawniej, że Cesarz wstawiał się o 
wypuszczenie tych nieszczęśliwych spodziewając 
się przez ten środek zakończyć całą sprawę. Teraz 
kiedy różne państwa niemieckie, które rząd pruski 
oddawna usiłuje zjednać dla swojćj sprawy po- 
stanowiły skłonić Szwajcarję do tego aktu łago- 
dności, a nawet zmusić ją do niego, nie bronią ale 
blokadą celną; jeśli jeszcze to prawda, że Anglja 
zgadza się zupełnie z Francją w kwestji Neuszate- 
lu, w takim razie rzeczywiście wkrótce można się 
spodziewać, ¿ə kwestja ta przestanie zajmować Eu- 
ropę. (Indćp. Belge). 

— Dziś w kościele Stej Magdaleny odbył się 
ślub pana Emila Girardin z panną v. Tieffenbach. 

— Goujon sławny astronom w obserwatorjum 
paryzkićm, znany z ważnych dzieł i odkrycia jednćj 
komety. nagle umarł. 

— W dawnćj sali widowisk w zamku Fontaine- 
bleau, wybuchł pożar, który trwał sześć godzin. 
Straty obliczone są na 25,000 fr. 

— Piszą z Compiègne 30 października: Jego C. 
Kr. W. Książe następca tronu toskańskiego, przy- 
był do pałacu Compiègne, we wtorek 28go b. m. 
Dziś odbywało się w lesie Compiègne polowanie 
z gończemi, w którćm Jego C. Kr. Wysokość miał 
udział. 

— Od kilku dni żegluga na niższćj Sekwanie 
przerwana jest przez gęste mgły, które zaciemnia- 
ja atmosferę w tych okolicach. (Le Nord). 

— Dziś gwardja Cesarska wyprawia wielką fetę 
dla Cesarstwajlchmość w, Compitgne. Ostatnie po- 
lowanie w tćj rezydencji odbędzie się we wtorek 4 
listopada. Cesarz jak wiadomo wraca do Paryża 
9go; marszałek Barraguay d'Hilliers, który przed- 
wczoraj wrócił z Włoch i Niemiec, i marszałek Pe- 
lissier' który dotąd jeszcze jest w Dunkierce, należą 
do trzeciego szeregu zaproszonych. 

— W tych dniach biegała dość dziwna pogło- 
ska;mówiono o koalicji sklepikarzy! i drobnych lo- 
katorów, w celu niezapłacenia przyszłego kwarta- 
łu, jeśli wlaściciele nie zniżą nieco komornego. Za- 
ręczano że już przeszło pięćset osób podpisało się 
na tę decyzję. Nie wiemy czy 'ta pogłoska jest u- 
zasadnioną, ale przyznać trzeba że gdyby tak było 
istotnie, jakkolwiek naganną być może chciwość 
właścicieli, lekarstwo byłoby gorsze niż słabość, 
bo zamiast zdzierstwa, mielibyśmy lupieztwo. 

— W tych dniach aresztowano kilka osób za 
fałszywe wieści w przedmiocie stanu zdrowia Ce- 
sarza; w tym względzie władze zachowują najwięk- 
SZĄ SUTOWOoŚĆ. (Indep. Belge.) 

Paryż 2 Listopada. Nadeszła tu depesza telegra- 
ficzna z Marsylji donosi, że jenerał francuzki i peł- 
nomocnik angielski z Neapolu przybyli do tego por- 
tu, i że pierwszy odjechał już do Paryża a drugi 
do Londynu.—Z Tulonu donoszą że flota zaopa- 
truje się na 6 miesięcy w amunicję i żywność. 

(Neue Preussische Zeitung). 
HISZPANIA. 

Madryt 1 Listopada. Gazeta wprost zaprzecza po- 
głoskom o konferencjach jakie miały mióć miejsce 
między królową i margrabią Villuma naczelnikiem 
stronnictwa absolutystów, w przedmiocie nłożenia 
nowego gąbineteu. (Neu. Pr. Zeitung.) 

BIGOC HT 

— Piszą z Neapolu 19 października do turyń- 
skićj Opinione: j 

Przedsiębiorą tu środki ostrożności aby sobie 
zapewnić wierność armji. Kilku oficerów wyż- 
szych otrzymało uwolnienie od służby czynnej, mm 
dobrze znani ze swego przywiązania do tronu, 0- 
trzymali awanse. W ymieniają tu wielu podpułko- 
wników którzy nagle otrzymali stopnie pulkowni- 
ków. Do Gaety wysyłane są zapasy amunicji i 
wszelkiego rodzaju przedmiotów konsumcji. 


Wdrukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 25 P 


Z téj ; dr. Gotlieb. Friedländer w dziele: 
ażdziernika (6 Listopada) 1856 r. — Starszy cenzor, F. Bobieszczański. j 
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twierdzy zamierzono zrobić nową Troję i niejeden j 


poeta gotuje się już na opiewanie faktów oblę- 
żenia. ` 

— Nie ma watpliwości, że bardzo rozciągły do- 
kument amnestji został podpisany przed kilku 
dniami. ale że po dojrzałćj rozwadze uznano nie- 
możność wprowadzenia go w wykonanie.. 

— Pan Desault, który przywiózł ostatnią notę 
francuzką, znajduje się tu od kilku dni. 

— Wysłano ztąd do Francji pana Thomas de 
Agiol, francuza zamieszkałego 'w Neapolu od 
ośmiu lat, redaktora dziennika Temps w latach 
1848 i 1849, jednego z tych ludzi od których król 
lubi zasięgać rady w chwilach trudności. Mówią, 
i zdaje się to być prawdopodobne, że mu powie- 
rzono sekretną misję.f; (Ind. Bel.) 

Rzym 25 Października. Poseł pruski przy dwo- 
rze papiezkim, pan von Thiele, w połowie b. m. 
był tu juź oczekiwany, ale zatrzymał się w Frank- 
forciu nad Odrą z powodu słabości swego ojca. 
Zastępuje go pan von Schelenberg, radca legacji, 
i pozostanie tu w tym stopniu nawet po przyby- 
ciu pana von Thiele, a pan Wolfgang von Goethe, 
udaje się do missji pruskićj w Dreznie. 

(Neue Preussische Zeitung). 


STUBDFUNWI HISTORWCZNE. 
DER ERMLANDISCHE BISCHOF UND CARDINAL STANI- 
SLAUS HOSIUS. Vorziglich nach seinem Kirchlichen und 
literarischen Wirken geschildert von Dr. Ant. Eichhorn, Dom- 
kapitular zu Frauenburg im Ermlaude. Mainz 1854. 1855. 

4 tomy w 8ce. Druk Dalkowskiego w Królewcu. 
Ciąg dalszy. 

Rozpowiedzieliśmy historję książki Eichhorna, 
teraz cokolwiek o jéj treści. 

Treść zbierał autor naprzód z dwóch żywotów 
kardynała, napisanych przez ludzi spólczesnych, 
a osobiście mu obowiązanych, to jest przez Resz- 
kę i Tretera. Wielka szkoda, że ci dwaj niepośle- 
dni wieku swego uczeni, tak niedbale obeszli się 
ze swoim dobroczyńcą; w książkach „I Reszki i 
Tretera więcćj slów, wątku mało. A jednak byli 
oni obadwaj u zródła, znali Hozjusza osobiście, 
patrzeli na niego nie przez rok ale przez lata i oni 
to jedynie mogli rozpowiedzićć życie kardynala 
we wszystkich jego szczegółach i drobiazgach, 
mogli pisać jego pamiętniki, bo przed niemi leża- 
ły otwarte serce i głowa Hozjusza: ich używał do 
prac swoich, im powierzał zamysły swoje, do naj- 
tajemniejszych sądów swoich ich obudwu przy- 
puszczał. Ale Reszka więcćj myślał o retorycznćj 
pochwale Hozjusza i dla tego sadził się na wymo- 
wne zwroty. Treter pisał już nie żywot, ale wi- 
downię enót Hozjuszowych (Theatrum virtutum D. 
Stanislai Hosii), w któréj aż w stu odach wier- 
szami przymioty swojego dobroczyńcy opiewał, i 
naturalnie jeszcze mnićj powiedział jak Reszka, 
którego zresztą kopiuje. 

Oprócz dwojga żywotów, miał pod ręką ks. 
Eichhorn inne drukowane i niedrukowane mate- 
rjały. AE 

Jest niezmierna moc drukowanych listów Ho- 
zjusza do różnych osób i nawzajem różnych osób 
do Hozjusza. Biskup Karnkowski w dziele: Illu- 
strium virorum epistolae in tres libros digestae, 
wydał ich kilkadziesiąt w roku 1578. Reszka po 
śmierci już kardynała troszczył się o wydanie dzieł 
jego i dopilnował że wyszły w Kolonji w r. 1584: 
jest tam pomiędzy innemi listów Hozjusza i do 
Hozjusza 277. Są też dwa osobne zbiory listów 
Reszki, jeden wydany w Neapolu w roku 1594, 
drugi bez tytułu znajduje się w aktach archiwum 
frauenburgskiego, a że obejmuje w sobie listy od 
roku 1594—7, słusznie więc zbiór tenuważać mo- 
¿na za dalszy ciąg poprzedniego. W innych książ- 
kach, nie poświęconych wyłącznie Hozjuszowi, 
Eichhorn wyszukał także listów kardynała, jako 
to: w dziele »Tabularium ecclesiae Romanae sae- 
culi XVIL« które wydał teolog protestancki Cy- 
prjan w Frankfurcie i w Lipsku 1743. Jest też 
w r. 1756—62 wydany w Rzymie zbior: „Julii 
Pogiani Sunensis epistolae et orationes i t. d., 
a w nim ważne listy kardynała augsburgskiego 
Ottona v. Truchsessa do Hozjusza i do Krometa, 
tudzież nowych kardynałów. Pogianus był czło- 
wiek, Hozjuszowi spółczesny i bardzo uczony, 
retor sławny, był w służbie u wielu kardynałów, 
skończył na świętym Karolu Boromeuszu. Antoni 
Marja Gracjan, przyjaciel Pogiana, zebrał te li- 
sty, a jezuita Lagomarsini, wydał, opatrzywszy Je 
ważnemi bardzo notami. Kilka wreszcie listów Je- 
zuitów (np. Layneza do Hozjusza, wydali świeżo 
»Beiträgen zu | 
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Reformations Geschichte, Berlin 1837« i Theiner 
w dziele: „Schweden und seine Stellung zum heili- 
gen Stuhl.«) 

Ważniejsze dla nas są zbiory materjałów nie- ' 
drukowanych, których używał Eichhorn. Rzeczy 
wydane znać łatwo, niewydane trudno — wstęp 
do archiwów nie zawsze otwarty i nie dla wszyst- 
kich. Wszystko więc co z bogatych archiwów 
warmińskich wydobył o Hozjuszu Eichhorn, ma 
wielką wagę. Autor żałował, że nie mógł przej- 
rzyć archiwów krakowskich i rzymskich, 'ale się 
tem pociesza, że u siebie znalazł najznakomitsze 
źródło wiadomości o Hozjuszu. I tak, w archiwum 
biskupiem znalazł przeszło 3,500 oryginałów li- 
stów do i od kardynała. moc listów do i od Kro- 
mera, który w najściślejszych związkach żyłz Ho- 
zjuszem i nastąpił po nim w biskupstwie. Listy 
te, czyli w ogóle materjały do historji kościoła, 
we Frauenburgu zebrane, kazał uporządkować i 
oprawić Krasicki, ale że je zbierano bez krytyki, 
przeto wiele rzeczy niepotrzebnych do owych 
ksiąg się dostało. Przez pamięć na tę zasługę Kra- 
siekiego, proponowaliśmy już dawno jego zbiory 
frauenburgskie nazwać Acta Crassiciana, jak są 
Acta Tomiciana. W archiwum kapituły daleko 
mnićj znalazł Eichhorn oryginałów i kopji, z nich 
szczególnićj ważne listy Reszki do kanonika Su- 
chorzewskiego, już po śmierci kardynała pisane. 
Nareszcie, w bibljotece gimnazjum brunsbergskie- 
go, jest zbiór listów kardynała do różnych ksią- 
żąt, rękopism, który miał jeszcze w rękach Resz- 
ka. Pargaminów z pieczęciami do czasów rządu 
w Warmji Hozjusza, dósyć znaczną liczbę posia- 
da archiwum kapituły. Nakoniec ważnych dostar- 
czyły wiadomości ks. Fichhornowi akta biskupie 
Fabiana i Maurycego, dalój tak nazwane w urzę: 
dowym języku Acta curiae episcopalis Varmien- 
sis od r. 1539—72. Acta Conventuum Prussaie, ' 
wizyty od r. 1565 do 1581, a w archiwum kapi- 
tularnem Acta capitularia od r. 1538—1608. 

Oto źródła, na zasadzie których napisał Eich- 
horn swój żywot Hozjusza. © 
- Dzieło jego doskonale tedy slużyć może za kan- 
wę do pracy na obszerniejszą skalę przedsięwzię- 
tój. Ułatwia nawet tę pracę o tyle, że chcącego 
jéj się poświęcić, uwalnia od przeglądania archi- 
wów warmińskich, z których Eichnorn wszystko 
już wyczerpać musiał, co tylko dało się wyczer- 
pać o Hozjuszu. Nowa praca o kardynale, jaką 
gotujem, obejmie więc wszystko co jest w Eich- 
hornie, a oprócz tego zbogaci się massą faktów, 
których pieznał Eichhorn. Sam autor wskazuje 
na niedostatek pracy swojćj — na brak znajomo- 
sci źródeł krakowskich i rzymskich. Braku rzym- 
skich źródeł i my w całości nie zastąpim, ale za 
to skorzystamy z materjałów ojczystych, których 
nieznał Eichhorn i aniich się nawet domyślał. 
W istocie, dziwna to, pisać o wielkim mężu pol- 
skim, a nieszukać w jego ojczyznie wiadomości o 
nim, a jednak na to zdobył się ks. Eichhorn ina- 
turalnie zasłużył na zarzuty. Na dobrą sprawę, na- 
leżałoby mu się nauczyć po polsku i przejrzyć je- 
szcze źródła nasze, a dopiero potem pisać. Hozjusz 
wart był téj pracy. Ale Eichhorn najmnićj się o 
to troskal i dla tego znać w nim luki, które tylko 
polax obeznany ze źródłami historji krajowej, za- 
pełnić może. W literaturze naszćj znalazłby na- 
wet Eichhorn niektóre pomniki rzymskie, o które 
mu chodziło. ` (d. n.) 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Byszewski Sewer. obyw. 
z Żaczkowa nr 645, Dębski 
Maksy. ob. z Zawad nr 476, 
Fiszer Konst. ob z Zawad 
nr 476, Karnicka Emilja żo= 
na radcy stann z gub, Wi- 
tebskiój nr 1346, Kuczewski 
Piotr ob. z Cmielowa nr 
625, Morzkowski Lud. 0b» 
z Somianki nr 535, Plon- 
czyński Ign. ob, z Wyknanr 
482, Strzeszewski Ant. ob. 
z Świeszewka nr 625, Wę- 
żyk Sewe. ob. z Toporowa 
nr 2783, Poźniakowski ra- 
dca dworu naczelnik urzędu, 
lekarskiego z Berlina nr876, 
WejssenhoffMichał ob. z Pa- 
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TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Dwajuczeni.— | 
Młynarz i kominiarz. 
Wkrótce w Teatrze Wielkim Marja Stuart, pier-* 
pani Ristori. 


ryża nr 570. 
WYJECHALI z WARSZAWY, 

Ciemniewski And. ob. do 
Komorowa, Deskur Broni, 
ob. do Duckićj woli, Grabo- 
wski Antoni ob, do Rudnika, 
Kochanowski Roman ob. do 
Prędocina, Lewiński Jakób 
ob do Rzeczycy, Michałow- 
ski Jakób ob. do Słomima, 
Moszczeński Walenty ob. do 
Krzymowa, Ordęga Jan ob. 
do Żelechowa, Walewski 
Piotr ob. do Parzymiecha, 
Jasiński Ksawery student u- 
niwersitetu do Krakowa, Ja- 
sińska Józefina ob. do Nie- 
miec. 
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